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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ryk sil­ni­ka spor­to­we­go auta za­kłó­cił po­po­łu­dnio­wą ci­szę, przy­po­mi­na­jąc Char­lie wy­da­rze­nia, przed któ­ry­mi pró­bo­wa­ła uciec od roku. Do­ra­sta­ła w osza­ła­mia­ją­cym świe­cie wy­ści­gów sa­mo­cho­do­wych, ale po śmier­ci bra­ta zna­la­zła schro­nie­nie w swo­im sank­tu­arium ‒ dom­ku z ogród­kiem na wsi. W tym miej­scu czu­ła się bez­piecz­na, ale te­raz in­stynkt ostrzegł ją, że jej spo­kój może zo­stać za­kłó­co­ny. Nie mo­gła się po­wstrzy­mać i wsłu­chi­wa­ła się z uwiel­bie­niem w nie­moż­li­wy do po­my­le­nia z żad­nym in­nym dźwię­kiem, gar­dło­wy war­kot sil­ni­ka V8, któ­ry zwal­niał na alej­ce koło jej ogro­du. Prze­sta­ła my­śleć o za­sa­dze­niu kwia­tów na­stęp­nej wio­sny, owład­nę­ły nią wspo­mnie­nia. Sta­nę­ły jej przed ocza­mi ob­ra­zy szczę­śli­wych cza­sów i te, któ­re wią­za­ły się z chwi­lą, kie­dy jej świat ru­nął. Sie­dzia­ła na tra­wie w rogu ogro­du i nie wi­dzia­ła sa­mo­cho­du po dru­giej stro­nie ży­wo­pło­tu, ale wie­dzia­ła, że był po­tęż­ny i dro­gi, i że za­trzy­mał się przed jej dom­kiem. Sil­nik umilkł i tyl­ko śpiew pta­ków za­kłó­cał spo­kój an­giel­skiej wsi. Za­mknę­ła oczy, prze­szył ją dreszcz. Nie chcia­ła wi­zyt z prze­szło­ści, na­wet je­śli go­ście mie­li do­bre in­ten­cje. Ten nie­ocze­ki­wa­ny gość mu­siał przy­je­chać w imie­niu jej ojca; na­ci­skał na nią od ty­go­dni, żeby wró­ci­ła do świa­ta.


  Usły­sza­ła trzask za­my­ka­nych drzwi i kro­ki na dro­dze. Parę se­kund póź­niej żwir na ścież­ce za­zgrzy­tał i wie­dzia­ła, że kto­kol­wiek to jest, zo­ba­czy go za parę se­kund.


  ‒ Scu­si. – Ni­ski mę­ski głos za­sko­czył ją bar­dziej niż to, że mó­wił po wło­sku, i pod­sko­czy­ła, jak­by była dziec­kiem, któ­re przy­ła­pa­no z ręką w pusz­ce ze słod­ko­ścia­mi.


  Zo­ba­czy­ła pra­wie dwu­me­tro­we­go, ciem­no­wło­se­go Wło­cha i ode­bra­ło jej to zdol­ność my­śle­nia, nie wspo­mi­na­jąc o mo­wie ‒ mo­gła na nie­go je­dy­nie pa­trzeć. Był ubra­ny spor­to­wo, ale miał na so­bie de­si­gner­skie dżin­sy, któ­re sma­ko­wi­cie opi­na­ły jego uda, a mimo że po­ja­wił się zni­kąd, wy­da­wał się dziw­nie zna­jo­my. Na ciem­ną ko­szu­lę miał na­rzu­co­ną skó­rza­ną kurt­kę i był kwin­te­sen­cją wy­obra­żeń wło­skie­go męż­czy­zny. Pew­ny sie­bie, ema­nu­ją­cy sek­sa­pi­lem. Jego wło­sy opa­da­ły na kark, były gę­ste i lśni­ły w słoń­cu, a na opa­lo­nej twa­rzy wi­dać było ślad za­ro­stu, któ­ry pod­kre­ślał je­dy­nie przy­stoj­ne rysy. Ale to in­ten­syw­ność spoj­rze­nia czar­nych oczu, któ­ry­mi ją prze­szy­wał, spra­wi­ła, że ode­bra­ło jej dech.


  ‒ Szu­kam Char­lot­te War­ring­ton.


  Jego ak­cent był wy­raź­ny i nie­sa­mo­wi­cie sek­sow­ny, tak jak spo­sób, w jaki wy­mó­wił jej imię, piesz­cząc je tak, że za­brzmia­ło nie­mal jak me­lo­dia. Zwal­czy­ła chęć, by po­zwo­lić so­bie otu­lić się tym dźwię­kiem. Mu­sia­ła. Stra­ci­ła wpra­wę w ra­dze­niu so­bie z ta­ki­mi męż­czy­zna­mi. Po­wo­li za­czę­ła zdej­mo­wać rę­ka­wi­ce ogro­do­we, na­gle uświa­da­mia­jąc so­bie, że ma na so­bie swo­je naj­star­sze dżin­sy i T-shirt, a wło­sy ścią­gnię­te z tyłu w coś, co tro­chę przy­po­mi­na­ło ku­cyk. Czy mo­gła się wy­kpić, nie przy­zna­jąc się, kim jest? Aro­gan­cja, któ­rą wi­dzia­ła w tych ciem­nych oczach, spra­wi­ła, że za­pra­gnę­ła go za­szo­ko­wać. Bez wąt­pie­nia był biz­ne­so­wym part­ne­rem jej bra­ta, któ­ry wcią­gnął go tak głę­bo­ko w świat luk­su­so­wych aut, że nie­mal za­po­mniał o ist­nie­niu swo­jej ro­dzi­ny. Po­czu­ła gwał­tow­ny przy­pływ obu­rze­nia.


  ‒ Co mogę dla pana zro­bić, pa­nie…? – Py­ta­nie za­wi­sło wy­zy­wa­ją­co w ota­cza­ją­cym ich cie­płym po­wie­trzu. Sta­ła wy­pro­sto­wa­na, mie­rząc się z jego zdzi­wio­nym spoj­rze­niem. Jego wzrok błą­dził po jej cie­le, oce­nia­jąc nie­dba­ły wy­gląd.


  ‒ Je­steś sio­strą Se­ba­stia­na? – W jego sło­wach sły­chać było oskar­że­nie i nie­do­wie­rza­nie, ale nie do­strze­gła tego, bo gdy usły­sza­ła imię bra­ta, ogar­nął ją żal, z któ­rym wy­da­wa­ło się, że wresz­cie za­czy­na so­bie ra­dzić.


  Po­czu­ła po­trze­bę obro­ny, cho­ciaż nie wie­dzia­ła, skąd się to wzię­ło.


  ‒ Tak – po­wie­dzia­ła krót­ko, sły­sząc we wła­snym gło­sie iry­ta­cję. – A ty to…?


  Za­da­ła mu to py­ta­nie, mimo że zna­ła od­po­wiedź i nie chcia­ła jej sły­szeć. Za­ci­snę­ła dło­nie w pię­ści, wie­dząc, że to je­dy­ny męż­czy­zna, któ­re­go ni­g­dy nie chcia­ła po­znać. To on był win­ny temu, że Se­ba­stian się od niej od­su­nął i że zgi­nął. I to ten męż­czy­zna jej te­raz szu­ka. Jak­by to nie wy­star­czy­ło, po­czu­ła do nie­go po­żą­da­nie, od pierw­szej chwi­li, gdy go zo­ba­czy­ła. Już się za to nie­na­wi­dzi­ła. Jak mo­gła czuć co­kol­wiek poza obrzy­dze­niem do ko­goś, kto za­brał jej bra­ta?


  ‒ Ro­sel­li – po­wie­dział i po­stą­pił ku niej przez świe­żo sko­szo­ny traw­nik, po­twier­dza­jąc jej naj­gor­sze po­dej­rze­nia.


  Gdy pod­cho­dził, uśmiech­nął się do niej, ale jego oczy nie za­wtó­ro­wa­ły ustom.


  ‒ Ales­san­dro Ro­sel­li.


  Spoj­rza­ła na nie­go, a on się cof­nął. Czy po­czuł siłę jej gnie­wu? Mia­ła taką na­dzie­ję. Za­słu­gi­wał na to, na­wet na wię­cej.


  ‒ Nie mam panu nic do po­wie­dze­nia, pa­nie Ro­sel­li.


  Sta­ła sztyw­no, pa­trząc mu w oczy i pró­bu­jąc nie czuć tego, jak nią dzia­łał, bez wsty­du, bez po­czu­cia winy.


  ‒ A te­raz pro­szę wyjść.


  Prze­szła koło nie­go, idąc przez traw­nik w stro­nę domu, pew­na, że odej­dzie, że jej zim­ne po­że­gna­nie wy­star­czy. Gdy go mi­ja­ła, po­czu­ła jego nie­sio­ny wia­trem za­pach. Czy­sty, cu­dow­nie mę­ski. Po­czu­ła w gło­wie pust­kę, nie mo­gła zła­pać od­de­chu. Zde­gu­sto­wa­na samą sobą, tym, jak roz­pra­szał jej my­śli, ru­szy­ła sta­now­czym kro­kiem w stro­nę domu.


  ‒ Nie.


  To jed­no sło­wo wy­po­wie­dzia­ne głę­bo­kim gło­sem, z wło­skim ak­cen­tem, za­trzy­ma­ło ją w pół kro­ku, jak­by na­gle po­czu­ła zi­mo­wy chłód, któ­ry po­krył wszyst­ko bia­ły­mi krysz­ta­ła­mi. Prze­szedł ją dreszcz stra­chu. Bała się nie tyl­ko męż­czy­zny sto­ją­ce­go nie­opo­dal, ale tego wszyst­kie­go, co sobą re­pre­zen­to­wał. Po­wo­li od­wró­ci­ła się, by na nie­go spoj­rzeć.


  ‒ Nie mamy o czym roz­ma­wiać. Wy­ra­zi­łam się co do tego ja­sno, od­po­wia­da­jąc na pań­ski list po śmier­ci Se­ba­stia­na.


  Śmierć Se­ba­stia­na.


  Cięż­ko było po­wie­dzieć te sło­wa na głos. Przy­znać, że brat od­szedł, że już go ni­g­dy nie zo­ba­czy. Ale gor­sze było to, że męż­czy­zna za to od­po­wie­dzial­ny miał tu­pet, by zi­gno­ro­wać jej prze­peł­nio­ną ża­ło­bą proś­bę i wtar­gnął do jej sank­tu­arium.


  ‒ Ty może nie, ale ja ow­szem. – Pod­szedł bli­żej, zbyt bli­sko. Nie od­wró­ci­ła wzro­ku i za­uwa­ży­ła brą­zo­we iskier­ki w jego oczach i za­ci­śnię­te moc­no usta. Był męż­czy­zną, któ­ry za­wsze ro­bił to, co chciał, bez li­cze­nia się z kim­kol­wiek. Na­wet nie zna­jąc jego re­pu­ta­cji, nie mia­ła­by co do tego wąt­pli­wo­ści.


  ‒ Nie chcę cię słu­chać.


  Nie chcia­ła na­wet z nim roz­ma­wiać. Mógł rów­nie do­brze za­mor­do­wać jej bra­ta. Nie chcia­ła na nie­go pa­trzeć, po­zna­wać go, ale coś, ja­kiś nie­za­prze­czal­nie zwie­rzę­cy in­stynkt zmu­szał ją do tego, więc mu­sia­ła moc­no wal­czyć, by utrzy­mać tę mie­szan­kę gnie­wu i ża­ło­by pod kon­tro­lą. Za­ła­ma­nie emo­cjo­nal­ne nie było czymś, co chcia­ła­by po­ka­zy­wać pu­blicz­nie, zwłasz­cza ko­muś, z kim nie chcia­ła się na­wet spo­tkać.


  ‒ I tak to po­wiem.


  Jego głos ob­ni­żył się, na­bie­ra­jąc chra­pli­we­go brzmie­nia, a ona za­sta­na­wia­ła się, któ­re z nich bar­dziej wal­czy ze sobą o za­cho­wa­nie spo­ko­ju. Unio­sła brew w nie­mym py­ta­niu i pa­trzy­ła, jak Ales­san­dro za­ci­ska szczę­ki, a jego usta zmie­nia­ją się w cien­ką li­nię. Do­brze, do­pie­kła mu. Po­czu­ła sa­tys­fak­cję i ode­szła, de­spe­rac­ko pra­gnąc schro­nić się w bez­piecz­nych ścia­nach domu. Nie chcia­ła słu­chać tego, co on ma do po­wie­dze­nia.


  ‒ Je­stem tu, bo Se­ba­stian po­pro­sił mnie, że­bym przy­je­chał. – Jego sło­wa i ten głę­bo­ki ak­cent spra­wi­ły, że mu­sia­ła się za­trzy­mać.


  ‒ Jak śmiesz? – Od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie, by na nie­go spoj­rzeć, tra­cąc reszt­ki sa­mo­kon­tro­li. – Je­steś tu z po­wo­du po­czu­cia winy.


  ‒ Mo­jej winy? – Po­stą­pił ku niej, szyb­ko skra­ca­jąc stwo­rzo­ny mię­dzy nimi dy­stans, a jego oczy lśni­ły twar­do.


  Ser­ce wa­li­ło jej w pier­si i po­czu­ła mięk­kość ko­lan, ale nie za­mie­rza­ła mu tego oka­zać.


  ‒ To two­ja wina. To ty je­steś od­po­wie­dzial­ny za śmierć Se­ba­stia­na.


  Te sło­wa za­wi­sły mię­dzy nimi, a słoń­ce scho­wa­ło się za chmu­rą, jak­by wy­czu­wa­jąc kło­po­ty. Pa­trzy­ła, jak jego przy­stoj­na twarz tę­że­je, jak prze­my­ka po niej cień po­czu­cia winy, ale to było mgnie­nie oka, szyb­ko za­stą­pił je gniew, wy­ostrza­jąc jego rysy. Był tak bli­sko, gó­ro­wał nad nią i ża­ło­wa­ła, że nie ma na so­bie szpi­lek, któ­re wcze­śniej no­si­ła sta­le, tuż przed tym, jak jej ży­cie wy­wró­ci­ło się do góry no­ga­mi. Pa­trzy­ła mu w oczy, go­to­wa zmie­rzyć się z jego agre­syw­ną po­sta­wą.


  ‒ Je­śli, jak to uję­łaś, by­ła­by to moja wina, to nie cze­kał­bym rok, żeby tu przy­je­chać. – Jego głos był zim­ny i spo­koj­ny, a oskar­ży­ciel­sko pa­trzą­ce oczy zmie­ni­ły ko­lor na lśnią­cy bursz­tyn.


  Pod­szedł jesz­cze krok bli­żej, tak bli­sko, że mógł­by ją po­ca­ło­wać. Ta myśl ją za­szo­ko­wa­ła, ale po­wstrzy­ma­ła się od od­su­nię­cia się od nie­go naj­da­lej, jak mo­gła. Nie zro­bi­ła nic złe­go. To on był win­ny. To on nie­pro­szo­ny wkro­czył w jej ży­cie.


  ‒ To pana sa­mo­chód się roz­bił, pa­nie Ro­sel­li.


  Mu­sia­ła się zmu­szać do mó­wie­nia, a jego bli­skość nie­mal to unie­moż­li­wia­ła.


  ‒ Twój brat i ja za­pro­jek­to­wa­li­śmy ten sa­mo­chód. Stwo­rzy­li­śmy go ra­zem.


  Jego ni­ski głos prze­peł­nio­ny był bó­lem. Czy może tyl­ko to so­bie wy­obra­zi­ła, wi­dząc w nim swo­ją ża­ło­bę?


  ‒ Ale to Se­ba­stian wziął go na jaz­dę prób­ną. – Wal­czy­ła ze wspo­mnie­nia­mi, któ­re wy­cią­gał. Z de­mo­na­mi, któ­re my­śla­ła, że uda­ło jej się za­mknąć głę­bo­ko.


  Nic nie od­po­wie­dział, a ona sta­ła, pa­trząc mu w oczy. Ser­ce wa­li­ło jej jak sza­lo­ne i gdzieś w głę­bi du­szy wie­dzia­ła, że nie po­wo­do­wa­ły tego tyl­ko wspo­mnie­nia o Se­ba­stia­nie. Mia­ło to też zwią­zek z tym męż­czy­zną. In­stynk­tow­nie re­ago­wa­ła na jego obec­ność i nie zno­si­ła go za to.


  ‒ Nie przy­słu­ży­ło się two­jej fir­mie to, że do­brze za­po­wia­da­ją­cy się kie­row­ca raj­do­wy zgi­nął, ja­dąc pro­to­ty­pem no­we­go sa­mo­cho­du. – Jej głos prze­peł­nio­ny był ja­dem, chcia­ła go spro­wo­ko­wać. Jed­no­cze­śnie ża­ło­wa­ła, że nie może uciec i scho­wać się od wspo­mnień, ale też od tego, jak dzia­ła­ło na jej cia­ło spoj­rze­nie jego mrocz­nych oczu.


  Nie po­ru­szył się. Na­wet nie drgnął. Cał­ko­wi­cie nad sobą pa­no­wał, mimo że jego oczy lśni­ły ostrym świa­tłem kłu­ją­cym jej du­szę.


  ‒ To nie przy­słu­ży­ło się ni­ko­mu. – Jego głos był lo­do­wa­ty i po­mi­mo cie­pła wrze­śnio­we­go słoń­ca za­drża­ła, a on przy­glą­dał jej się, sto­jąc nie­ru­cho­mo, jak­by chciał od­czy­tać wszyst­kie my­śli, któ­re go­ni­ły w jej gło­wie.


  Po­czu­ła łzy na­pły­wa­ją­ce do oczu i za­ci­snę­ło jej się gar­dło. Nie bę­dzie pła­kać, nie te­raz. Ni­g­dy. Skoń­czy­ła już z pła­ka­niem. Czas ru­szyć na­przód, czas zna­leźć nową ścież­kę w ży­ciu. Jej czas w bla­sku ka­mer, kie­dy re­pre­zen­to­wa­ła ze­spół Se­ba­stia­na, już się skoń­czył. Wspo­mnie­nia były zbyt bo­le­sne, a ten czło­wiek z pie­kła ro­dem przy­wo­ły­wał je zno­wu.


  ‒ My­ślę, że po­wi­nien pan odejść, pa­nie Ro­sel­li. – Od­su­nę­ła się od nie­go, wy­cho­dząc z jego cie­nia w słoń­ce, któ­re wy­ło­ni­ło się zza chmur. – Ta roz­mo­wa mi nie słu­ży.


  Pa­trzył zmru­żo­ny­mi po­dejrz­li­wie ocza­mi, jak się od nie­go od­su­wa krok po kro­ku.


  ‒ Je­stem tu, bo Se­ba­stian mnie o to po­pro­sił.


  Po­trzą­snę­ła gło­wą, a za­ła­ma­nie emo­cjo­nal­ne, któ­re­go się tak bała, było bli­sko.


  ‒ Mimo to chcę, by pan od­szedł.


  Ales­san­dro za­mknął oczy i wes­tchnął, gdy Char­lie bie­gła przez ogród, zmie­rza­jąc ku otwar­tym drzwiom domu. Nie znał się na ko­bie­cej hi­ste­rii. Nie po­trze­bo­wał tego te­raz. Przez chwi­lę roz­wa­żał, żeby od­wró­cić się na pię­cie i odejść, od­je­chać tak da­le­ko i tak szyb­ko, jak mógł. W koń­cu do­trzy­mał czę­ści obiet­ni­cy zło­żo­nej Se­ba­stia­no­wi. Ale czy na­praw­dę chciał osią­gnąć tyl­ko tyle?


  ‒ Ma­le­di­zio­ne!


  Za­klął gło­śno i ru­szył za nią przez prze­pięk­ne, pach­ną­ce grząd­ki la­wen­dy. Po­byt w tym ogro­dzie, peł­nym wspa­nia­łych kwia­tów i ro­ślin, przy­po­mniał mu cza­sy, kie­dy opie­ko­wał się sio­strą, któ­ra do­cho­dzi­ła do sie­bie po wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym. No cóż, to wspo­mnie­nie na pew­no w ni­czym nie po­mo­że. Gdy zbli­żył się do otwar­tych drzwi, usły­szał pe­łen fru­stra­cji jęk Char­lie. Nie za­pu­kał, nie za­trzy­mał się. Po pro­stu wszedł do środ­ka. Nie po­zwo­li się tak ła­two zbyć.


  Ta ko­bie­ta upar­cie od­ma­wia­ła proś­bom bra­ta, któ­ry chciał, by przy­je­cha­ła do Włoch i zo­ba­czy­ła sa­mo­chód, nad któ­rym ra­zem pra­co­wa­li. To było strasz­nie iry­tu­ją­ce. Po­tem, po wy­pad­ku, za­ofia­ro­wał jej swo­je wspar­cie, ale nie spo­dzie­wał się od­mo­wy i zim­ne­go, wście­kłe­go za­prze­cze­nia jego ist­nie­nia. Z moc­no za­ci­śnię­ty­mi ra­mio­na­mi sie­dzia­ła przy ku­chen­nym sto­le, opu­ściw­szy w de­spe­ra­cji gło­wę. Spoj­rza­ła na nie­go.


  ‒ Jak śmiesz?


  Jej wście­kłe sło­wa za­wi­sły mię­dzy nimi w cia­snej prze­strze­ni. Stał wy­pro­sto­wa­ny, się­ga­jąc pra­wie gło­wą do ni­skie­go su­fi­tu sta­rej chat­ki, przyj­mu­jąc jej gniew.


  ‒ Ro­bię to, bo obie­ca­łem coś Se­ba­stia­no­wi.


  Pod­szedł bli­żej sto­łu, bli­żej niej, dzie­li­ło ich tyl­ko od­su­nię­te, jak­by nie­daw­no opusz­czo­ne przez ko­goś krze­sło.


  ‒ Je­stem pew­na, że Se­ba­stian nie zmu­sił­by ni­ko­go, żeby przy­jeż­dżał i na­pa­sto­wał mnie w ten spo­sób.


  Pa­trzył, jak jej peł­ne usta za­my­ka­ją się, po­wstrzy­mu­jąc dal­sze sło­wa, i po­czuł naj­dziw­niej­sze pra­gnie­nie, by po­ca­ło­wać te war­gi, by po­sma­ko­wać jej wście­kło­ści i fru­stra­cji, by je z niej wy­ssać, za­stę­pu­jąc go­rą­cym po­żą­da­niem.


  ‒ Na­pa­sto­wał? – Zmarsz­czył brwi.


  ‒ Ow­szem. Prze­śla­do­wał. Na­zy­waj to, jak chcesz, ale on nie chciał­by tego.


  Mó­wi­ła krót­ko i zwięź­le. Zi­ry­to­wa­na od­dy­cha­ła płyt­ko i szyb­ko. Jej pier­si fa­lo­wa­ły pod bluz­ką, przy­cią­ga­jąc jego uwa­gę. Hor­mo­ny pró­bo­wa­ły prze­jąć kon­tro­lę nad jego cia­łem, cze­go prze­cież nie chciał.


  ‒ Przy­rze­kłem mu, że za­bio­rę cię do Włoch i za­an­ga­żu­ję w pro­mo­cję.


  Jego sło­wa za­brzmia­ły ostrzej, niż tego chciał, ale nie spo­dzie­wał się, że spo­tka ko­bie­tę, któ­ra wy­wo­ła w nim taką mie­szan­kę gnie­wu i ognia. Nie była tą słod­ką i ra­do­sną dziew­czy­ną, o któ­rej opo­wia­dał Se­ba­stian; była sek­sow­na i na­mięt­nie roz­gnie­wa­na.


  ‒ On… co? – Ode­pchnę­ła krze­sło i przy­su­nę­ła się do nie­go bli­żej.


  To nie był do­bry po­mysł, nie w chwi­li, gdy jego cia­ło re­ago­wa­ło tak sza­leń­czo na jej sek­sow­ne kształ­ty. Chciał prze­su­nąć krze­sło, żeby stwo­rzyć ba­rie­rę, od­su­nąć się od niej. Może wte­dy mógł­by my­śleć o tym, po co tu przy­je­chał, a nie o tym dłu­go za­nie­dby­wa­nym pra­gnie­niu ko­bie­ce­go cia­ła.


  ‒ Nie­dłu­go od­bę­dzie się pre­zen­ta­cja na­sze­go sa­mo­cho­du. Chciał­bym, że­byś tam była.


  Te sło­wa wy­po­wie­dział mi­mo­wol­nie. Miał dziw­ne wra­że­nie, że dziew­czy­na nad nim pa­nu­je, rzu­ca na nie­go ja­kiś urok.


  ‒ Chcesz, że­bym tam była? – Jej głos uniósł się o okta­wę, a on za­wa­hał się, bo uświa­do­mił so­bie, jak to mu­sia­ło dla niej za­brzmieć. Po­czuł małe ukłu­cie wy­rzu­tów su­mie­nia, ale ode­pchnął je na­tych­miast. Wie­dział, że ob­wi­nia­ła go za tam­tą noc, a on nie mógł za­truć jej wspo­mnień, mó­wiąc praw­dę. Nie po obiet­ni­cy, któ­rą zło­żył.


  ‒ Se­ba­stian chciał, że­byś tam była.


  Co się z nim dzia­ło? Nie spo­dzie­wał się ko­goś ta­kie­go jak ona. Nie wy­glą­da­ła szy­kow­nie, trud­no mu było uwie­rzyć, że do nie­daw­na pro­wa­dzi­ła luk­su­so­we ży­cie. Więc cze­mu ta pro­sta, zwy­czaj­na wer­sja Char­lot­te War­ring­ton, roz­czo­chra­nej i po­bru­dzo­nej zie­mią tak gwał­tow­nie go pod­nie­ci­ła? Nie mógł się sku­pić, a jego cia­ło za­le­wa­ło po­żą­da­nie, do­ma­ga­jąc się za­spo­ko­je­nia. Dziew­czy­na po­krę­ci­ła gło­wą.


  ‒ Nie, nie po­pro­sił­by o to. I nie zgi­nął­by, gdy­by nie ty i ten twój głu­pi sa­mo­chód.


  ‒ Wiesz, że żył dla wy­ści­gów, dla dresz­czu emo­cji i dla szyb­ko­ści. To ko­chał, w tym był do­bry.


  San­dro ode­pchnął wspo­mnie­nie wy­pad­ku, kosz­mar tego, co się sta­ło za­raz po zde­rze­niu, któ­re, jak się oka­za­ło parę go­dzin póź­niej, było śmier­tel­ne dla Se­ba­stia­na. Mógł zro­zu­mieć i po­dzie­lać jej ból, ża­ło­bę, ale nie mógł po­zwo­lić, żeby zrzu­ca­ła całą winę na nie­go. Ukry­wał praw­dę przed świa­tem i żąd­ny­mi plo­tek me­dia­mi z sza­cun­ku do mło­de­go kie­row­cy, któ­ry szyb­ko stał się jego przy­ja­cie­lem. Te­raz przy­szła pora speł­nić ostat­nie ży­cze­nie Se­ba­stia­na. A on chciał, by jego sio­stra była na pre­mie­rze, chciał, by za­apro­bo­wa­ła sa­mo­chód. I tak bę­dzie, nie­waż­ne, ja­kim kosz­tem.


  ‒ Tak też zgi­nął. – W jej gło­sie za­brzmiał smu­tek i zo­ba­czył, że opa­dły jej ra­mio­na. Czy się roz­pła­cze? Po­czuł ukłu­cie pa­ni­ki.


  Gdy pró­bo­wa­ła się opa­no­wać, on pa­trzył na małą, ty­po­wo an­giel­ską wiej­ską kuch­nię. Z po­wa­ły zwi­sa­ły su­szą­ce się zio­ła, a zie­lo­ne ro­sły w do­nicz­kach na pa­ra­pe­cie okien­nym. Tuż obok nich, w ma­łej ram­ce, sta­ło zdję­cie Se­ba­stia­na i Char­lie. Się­gnął po nie i zo­ba­czył, że dziew­czy­na prze­no­si wzrok na nie­go i na zdję­cie, ale nie po­wie­dzia­ła nic, gdy pod­niósł je i przyj­rzał mu się. Jed­nak za­miast na przy­ja­cie­la pa­trzył na ko­bie­tę, któ­ra sta­ła obok, któ­rej wi­ze­ru­nek znał z me­diów, ale ni­g­dy nie po­znał jej oso­bi­ście. Tą samą, któ­ra te­raz mia­ła na nie­go prze­dziw­ny wpływ – a może to było tyl­ko jego su­mie­nie?


  Na zdję­ciu jej oczy lśni­ły szczę­ściem, a sma­ko­wi­te peł­ne usta śmia­ły się ra­do­śnie. Opie­ra­ła się o spor­to­we auto, a jej brat, rów­nie szczę­śli­wy, obej­mo­wał ją opie­kuń­czo ra­mie­niem i przy­tu­lał.


  ‒ Rzym. Dwa lata temu – po­wie­dzia­ła nie­mal szep­tem i po­czuł, jak się do nie­go przy­su­wa. Od jej cia­ła biło cie­pło. – Za­nim za­an­ga­żo­wał się w twój pro­jekt i o nas za­po­mniał.


  Ode­tchnął głę­bo­ko, wdy­cha­jąc jej za­pach, lek­ki i kwia­to­wy, przy­po­mi­na­ją­cy ja­śmin po­mie­sza­ny z zie­mi­stym za­pa­chem zie­mi po pra­cy w ogro­dzie. Ostroż­nie od­sta­wił zdję­cie, igno­ru­jąc oskar­że­nie w jej ostat­nich sło­wach. To nie była roz­mo­wa na te­raz.


  ‒ Je­ste­ście po­dob­ni.


  ‒ By­li­śmy.


  To jed­no sło­wo obu­dzi­ło jego po­czu­cie winy, któ­re­go, jak so­bie wma­wiał, nie po­wi­nien czuć, i któ­re, jak są­dził, uda­ło mu się wy­przeć. Po­wi­nien wie­dzieć, że przy­je­cha­nie tu i zmie­rze­nie się z tą ko­bie­tą nie bę­dzie ła­twe. Że tyl­ko po­więk­szy po­czu­cie winy, za­miast je osła­bić. To, że wciąż ukry­wał przed wszyst­ki­mi naj­mrocz­niej­szy se­kret Se­ba­stia­na, nie po­ma­ga­ło. Spoj­rzał na nią z góry, w jej oczy prze­peł­nio­ne ta­kim smut­kiem, taką bez­bron­no­ścią, że ści­snę­ło mu się ser­ce. Chciał od­pę­dzić ten smu­tek, przy­wró­cić pe­łen szczę­ścia uśmiech na peł­ne na­mięt­ne usta.


  ‒ Tego chciał, Char­lot­te – po­wie­dział mięk­ko, nie mo­gąc ode­rwać od niej wzro­ku.


  ‒ Char­lie. Nikt nie na­zy­wa mnie Char­lot­te. Poza mat­ką – wy­szep­ta­ła. Ten ro­dzaj sek­sow­ne­go szep­tu przy­wykł sły­szeć od ko­biet po na­mięt­nym sek­sie. Wy­bu­chło w nim po­żą­da­nie, gdy wy­obra­ził ją so­bie le­żą­cą w jego łóż­ku, peł­ną za­do­wo­le­nia.


  ‒ Char­lie – po­wtó­rzył, pod­czas gdy w jego ży­łach pul­so­wa­ła głę­bo­ka pier­wot­na po­trze­ba. Na­praw­dę po­wi­nien prze­stać my­śleć o sek­sie. Czuł, że może nie­bez­piecz­nie skom­pli­ko­wać tę mi­sję. Była je­dy­ną ko­bie­tą, któ­rej nie po­wi­nien pra­gnąć.


  – Se­ba­stian chciał, że­byś tam była.


  ‒ Nie mogę.


  Ten głos, gar­dło­wy szept, pod­że­gał jego mę­skie żą­dze, któ­re sta­ły się jesz­cze bar­dziej dzi­kie.


  ‒ Ow­szem, mo­żesz – po­wie­dział i za­nim zdą­żył po­my­śleć, czu­le po­gła­dził grzbie­tem dło­ni jej twarz. Jej skó­ra była mięk­ka i cie­pła. Jej od­dech stał się gło­śniej­szy, a oczy po­ciem­nia­ły, prze­sy­ła­jąc od­po­wiedź sta­rą jak świat.


  Po­krę­ci­ła po­wo­li gło­wą, za­prze­cza­jąc, a on po­czuł pod pal­ca­mi jej po­ru­sza­ją­cy się po­li­czek i aż za­ci­snął szczę­ki od tego in­ten­syw­ne­go do­zna­nia. Przy­po­mniał so­bie, że ni­g­dy nie mie­sza biz­ne­su z przy­jem­no­ścia­mi, a tu prze­cież cho­dzi­ło o biz­nes – i za­tu­szo­wa­nie upad­ku przy­ja­cie­la. Wspo­mniał nie­daw­ną roz­mo­wę z jej oj­cem, swo­je za­pew­nie­nie, któ­re wią­za­ło go jesz­cze moc­niej z obiet­ni­cą, wy­mu­szo­ną na nim przez Se­ba­stia­na, w chwi­li gdy ucho­dzi­ło z nie­go ży­cie.


  ‒ Twój oj­ciec są­dzi to samo.


  To było jak wy­buch. Jak­by wy­strze­li­ły mię­dzy nimi fa­jer­wer­ki. Od­sko­czy­ła od nie­go, krze­sło za­zgrzy­ta­ło gło­śno po pod­ło­dze, a jej oczy peł­ne były oskar­żeń.


  ‒ Mój oj­ciec? – Zszo­ko­wa­ny głos, wdarł się w jego my­śli, spro­wa­dza­jąc go do rze­czy­wi­sto­ści. – Roz­ma­wia­łeś z moim oj­cem?


  Char­lie była jak odrę­twia­ła. Jak śmiał roz­ma­wiać z jej oj­cem? I cze­mu oj­ciec o tym nie wspo­mniał? Cze­mu nie ostrzegł jej, że Ales­san­dro Ro­sel­li, wła­ści­ciel jed­nej z naj­więk­szych fa­bryk sa­mo­cho­do­wych we Wło­szech, bę­dzie jej szu­kał, bę­dzie chciał, żeby zro­bi­ła coś, z czym nie może się jesz­cze zmie­rzyć? Wi­dzia­ła go prze­cież wczo­raj. Po­wi­nien jej coś po­wie­dzieć.


  ‒ O czym do­kład­nie roz­ma­wia­łeś z moim oj­cem?


  Mó­wi­ła twar­do, za­ci­snę­ła dło­nie na opar­ciu krze­sła, jak­by so­sna była ko­twi­cą utrzy­mu­ją­cą jej my­śli na wo­dzy. Chwi­lę wcze­śniej za­sta­na­wia­ła się, jaki był­by jego po­ca­łu­nek, pła­wi­ła się w mięk­kiej piesz­czo­cie jego pal­ców ni­czym odu­rzo­na na­sto­lat­ka. Co so­bie my­śla­ła?


  ‒ Nie mia­łeś pra­wa.


  ‒ Skon­tak­to­wa­łem się z nim, żeby spy­tać, czy mogę cię od­wie­dzić z za­pro­sze­niem na pre­zen­ta­cję auta. Twój oj­ciec wie­dział, że tego pra­gnął Se­ba­stian.


  Skrzy­żo­wał ra­mio­na na sze­ro­kiej pier­si i oparł się o ku­chen­kę, nie zry­wa­jąc kon­tak­tu wzro­ko­we­go. Po raz dru­gi tego po­ran­ka jej ra­mio­na opa­dły pod­dań­czo. Przy­ci­snę­ła opusz­ki pal­ców do skro­ni i na chwi­lę za­mknę­ła oczy. Mia­ła na­dzie­ję, że gdy je otwo­rzy, nie bę­dzie pa­trzeć na nią tak in­ten­syw­nie, tak prze­ni­kli­wie. Ale nic się nie zmie­ni­ło. Te na­kra­pia­ne brą­zo­wo oczy, któ­re zda­wa­ły jej się tak zna­jo­me, te­raz wręcz się w nią wwier­ca­ły. Jak­by chcia­ły do­trzeć pro­sto do ser­ca, szu­ka­jąc każ­de­go se­kre­tu, jaki kie­dy­kol­wiek mia­ła. Opu­ści­ła ręce i znów za­ci­snę­ła je na opar­ciu krze­sła.


  ‒ Nie po­wi­nie­neś roz­ma­wiać z moim oj­cem. On nie po­trze­bu­je przy­po­mnie­nia, co stra­ci­li­śmy, a ja do­sko­na­le po­tra­fię zde­cy­do­wać, czy chcę się z tobą zo­ba­czyć, czy nie, i czy chcę się za­an­ga­żo­wać w pro­mo­cję sa­mo­cho­du.


  ‒ A chcesz? – Uniósł brwi, a w ką­ci­ku jego ust za­tań­czył uśmiech. Tych sa­mych ust, któ­rych po­ca­łun­ki so­bie wy­obra­ża­ła.


  Czy chce co? Skup się, Char­lie. Jej umysł wal­czył, by za­cząć znów ra­cjo­nal­nie my­śleć. Nie wie­dzia­ła, cze­go chce poza tym, by nie po­zwo­lić temu męż­czyź­nie, temu wspa­nia­łe­mu oka­zo­wi mę­sko­ści do­strzec, jak jest nie­pew­na i zmie­sza­na.


  ‒ Zde­cy­do­wa­nie nie chcia­łam się z tobą spo­ty­kać. – Unio­sła pod­bró­dek i zmu­si­ła się do za­cho­wa­nia spo­ko­ju. – Je­śli so­bie przy­po­mi­nasz, pro­si­łam, że­byś wy­szedł. Nie chcę w swo­im ży­ciu ani odro­bi­ny świa­ta wy­ści­gów i mo­to­ry­za­cji.


  ‒ Czy to dla­te­go za­szy­łaś się w głę­bi an­giel­skiej wsi?


  Cie­ka­wość w jego gło­sie była oczy­wi­sta, a py­ta­nie pa­so­wa­ło do jego spo­so­bu by­cia i za­mie­sza­nia, któ­re po­wo­do­wał samą swo­ją obec­no­ścią. Nie chcia­ła my­śleć o tych rze­czach, ale nie mia­ła wyj­ścia.


  ‒ Wy­co­fa­łam się z za­się­gu me­diów z sza­cun­ku dla bra­ta. Nie ukry­wam się – po­wie­dzia­ła, świa­do­ma swo­je­go ostre­go tonu. – Nie mo­głam na­dal wy­stę­po­wać przed ka­me­ra­mi, pro­mo­wać ze­spo­łu, nie po śmier­ci Se­ba­stia­na.


  ‒ Czy są­dzisz, że on chciał, by tak się sta­ło?


  Opie­rał się o ku­chen­kę, a ona nie mo­gła nie pa­trzeć na jego bio­dra i po­tęż­ne uda. Po­czu­ła dreszcz zmy­sło­wej na­mięt­no­ści. Cze­mu ze wszyst­kich męż­czyzn to on wła­śnie jest dla niej tak atrak­cyj­ny?


  ‒ To zna­czy?


  ‒ Ta chat­ka jest uro­cza, ale ko­bie­ta taka jak ty nie po­win­na być tu uwię­zio­na na za­wsze.


  Spoj­rza­ła znów na jego twarz, po­dzi­wia­jąc krzy­wi­znę nosa i kształt ust. Pa­trzył jej pro­sto w oczy, nie­mal od­bie­ra­jąc moż­li­wość od­dy­cha­nia. Czy miał ra­cję? Czy Se­ba­stian chciał­by, by się an­ga­żo­wa­ła? Po­tem wresz­cie do­tar­ły do niej jego ostat­nie sło­wa.


  ‒ Co masz na my­śli, mó­wiąc, ko­bie­ta taka jak ja?


  Ob­szedł stół, przy­tła­cza­jąc swo­ją syl­wet­ką małą kuch­nię. Ni­g­dy nie my­śla­ła tak o tym po­miesz­cze­niu, nie do­pó­ki wszedł do nie­go Ales­san­dro Ro­sel­li. Za­trzy­mał się po dru­giej stro­nie po­miesz­cze­nia, co ją ucie­szy­ło, bo wo­la­ła, żeby był mię­dzy nimi fi­zycz­ny dy­stans.


  ‒ Ży­jesz szyb­ko. A ra­czej tak było. – Jego głos zmie­nił się w sek­sow­ne mru­cze­nie, a oczy wpi­ja­ły się w nią. Znów uświa­do­mi­ła so­bie, jak wy­glą­da w swo­ich zwy­czaj­nych, znisz­czo­nych ubra­niach.


  ‒ Cóż, te­raz tak nie jest i nie za­mie­rzam do tego wra­cać. Nic, co ty czy mój oj­ciec po­wie­cie, nie zmie­ni mo­je­go zda­nia.


  ‒ Za­dbaj o moją małą Char­lie. Po­lu­bi cię – po­wie­dział twar­do i do­kład­nie wie­dzia­ła, kogo cy­tu­je. Tyl­ko Se­ba­stian na­zy­wał ją w ten spo­sób.


  Usiadł na krze­śle. Da­wał znać, że ni­g­dzie się nie wy­bie­ra, a jego sło­wa spra­wi­ły, że sta­ła się nie­spo­koj­na. Nie­mal usły­sza­ła bra­ta.


  ‒ Nie wie­rzę ci.


  Sta­ra­ła się ukryć swo­je zmie­sza­nie, ale przy­po­mnia­ła so­bie te­le­fo­ny bra­ta. Za­wsze pró­bo­wał ją zmu­sić, by znów za­czę­ła rand­ko­wać, wma­wia­jąc jej, że nie wszy­scy męż­czyź­ni są tak bez ser­ca, jak jej były na­rze­czo­ny.


  ‒ Ni­g­dy by tego nie po­wie­dział.


  Z nie­obec­nym spoj­rze­niem się­gnął po wczo­raj­szą ga­ze­tę lo­kal­ną. Wy­glą­dał, jak­by przy­na­le­żał do tego domu, do tej kuch­ni. Spra­wiał wra­że­nie, że mu tu wy­god­nie.


  ‒ Ale to praw­da, cara.


  ‒ Dla cie­bie Char­lot­te. – Po­przed­nio zbyt ła­two po­go­dzi­ła się z tym zdrob­nie­niem i to ją zde­ner­wo­wa­ło. Ża­ło­wa­ła, że po­pro­si­ła go o na­zy­wa­nie sie­bie Char­lie.


  ‒ Char­lot­te… ‒ po­wie­dział tak po­wo­li, tak sek­sow­nie, jak­by pie­ścił każ­dą sy­la­bę. Po­czu­ła go­rą­co. Pró­bo­wa­ła igno­ro­wać pul­su­ją­ce w niej po­żą­da­nie. Co się z nią, do li­cha, dzia­ło? Może za­po­mnia­ła już o szyb­kiej jeź­dzie, jak to ujął, na zbyt dłu­go? Czy po­win­na mu uwie­rzyć, że Se­ba­stian chciał, by się za­an­ga­żo­wa­ła? Nie chcia­ła tego przy­zna­wać, ale te sło­wa spo­koj­nie mógł wy­po­wie­dzieć jej brat.


  ‒ Co do­kład­nie po­wie­dział mój oj­ciec?


  Mu­sia­ła od­wró­cić jego uwa­gę. Nie mo­gła stać tu dłu­żej, czu­ła, że po­że­rał ją wzro­kiem. To było zbyt przy­tła­cza­ją­ce. Spoj­rzał na nią, a go­rą­co w jej trze­wiach zwięk­szy­ło się. Jej brat miał ra­cję. Po­do­bał jej się, ale tyl­ko na pier­wot­nym po­zio­mie. To było tyl­ko po­żą­da­nie, nic wię­cej. Coś, co jest w sta­nie opa­no­wać, te­raz tego nie po­trze­bu­je.


  ‒ Po­wie­dział – dro­czył się z nią, uno­sząc su­ge­styw­nie brew – że czas, że­byś wró­ci­ła za kie­row­ni­cę.


  Jego sło­wa za­wi­sły cięż­ko w po­wie­trzu. Praw­dzi­we sło­wa. Czyż jej oj­ciec nie po­wie­dział jej tego za­le­d­wie parę ty­go­dni wcze­śniej?


  ‒ Nie wie­dzia­łem, że za tą olśnie­wa­ją­cą fa­sa­dą po­ka­zy­wa­ną przed ka­me­ra­mi kry­je się coś wię­cej, że umiesz pro­wa­dzić wy­ści­go­we auta.


  Pa­trzył na nią zna­czą­co i mia­ła wra­że­nie, że pró­bu­je ją zi­ry­to­wać, we­pchnąć na siłę w to, co jej brat chciał, żeby ro­bi­ła. Po­my­śla­ła o swo­jej pra­cy przy pro­mo­cji ze­spo­łu Se­ba­stia­na, o jeż­dże­niu z nimi na wszyst­kie wy­ści­gi na świe­cie, o wy­wia­dach. To było sza­lo­ne ży­cie, któ­re lu­bi­ła i w któ­rym się speł­nia­ła. Cięż­ko pra­cu­jąc, do­tar­ła na szczyt od sa­me­go dołu i na­uczy­ła się wszyst­kie­go, co moż­na wie­dzieć o pro­wa­dze­niu sa­mo­cho­dów. Ka­me­ry po­ka­zy­wa­ły jej pięk­ny wi­ze­ru­nek, ale ona za­wsze czu­ła się bez­piecz­niej, nie bę­dąc na świecz­ni­ku, ro­biąc to, co na­praw­dę ko­cha­ła ‒ pra­cu­jąc przy sa­mo­cho­dach i pro­wa­dząc je – cze­mu sprze­ci­wia­ła się jej mat­ka. Czy przy­szedł czas, by prze­stać się ukry­wać i znów stać się czę­ścią tego świa­ta? Za­da­wa­ła so­bie to py­ta­nie, świa­do­ma jego wzro­ku, któ­ry śle­dził każ­dy jej ruch.


  ‒ Był­byś za­sko­czo­ny – po­wie­dzia­ła flir­ciar­sko, za­ska­ku­jąc samą sie­bie. Co ona wy­pra­wia? Ni­g­dy nie flir­to­wa­ła. To za­wsze przy­spa­rza­ło kło­po­tów. Wie­dzia­ła o tym le­piej niż więk­szość lu­dzi i wi­dzia­ła to wie­lo­krot­nie w swo­jej pra­cy. Nie­win­ny flirt za­wsze pro­wa­dził do cze­goś wię­cej. Jej mat­ka pa­dła tego ofia­rą, po­rzu­ca­jąc ją i Se­ba­stia­na jako na­sto­lat­ków, gdy ru­szy­ła za swo­ją ów­cze­sną zdo­by­czą.


  Uniósł brew, a jego oczy bły­snę­ły sek­sow­nie, co w nie­wy­tłu­ma­czal­ny spo­sób przy­spie­szy­ło jej puls. To się mu­sia­ło skoń­czyć. Nie mo­gła dłu­żej stać pod jego spoj­rze­niem, bo się roz­pu­ści.


  ‒ Mam na­dzie­ję, że się do­wiem.


  Jego głos był ni­czym wark­nię­cie, od któ­re­go żo­łą­dek za­wią­zał jej się w su­peł.


  ‒ Kawy? – Dy­wer­sja była zde­cy­do­wa­nie wska­za­na, a kawa była pierw­szym, co przy­szło jej na myśl.


  ‒ Si, gra­zie.


  Wpływ, jaki na nie­go wy­wie­ra­ła, spra­wił, że au­to­ma­tycz­nie prze­szedł na wło­ski. Nie chciał kawy. Na­wet naj­lep­sze espres­so nie mo­gło uga­sić ognia w jego cie­le. Pa­trzy­ła na nie­go, nie­świa­do­mie ob­li­zu­jąc war­gi, a on nie­mal jęk­nął, opa­no­wu­jąc się z wiel­kim wy­sił­kiem, by zo­stać przy sto­le i nie rzu­cić się na nią. Za­zwy­czaj po­do­ba­ły mu się ele­ganc­kie, szy­kow­ne ko­bie­ty i to, że pra­gnął tej zwy­czaj­nej, po­tar­ga­nej wer­sji Char­lie było dla nie­go zu­peł­nie nowe i nie­ocze­ki­wa­ne. Było rów­nież cał­ko­wi­cie nie na miej­scu.


  Pa­trzył, jak krę­ci się po kuch­ni, i po­dzi­wiał jej krą­gło­ści, kie­dy od­wró­ci­ła się do nie­go ty­łem, by przy­go­to­wać kawę. Po­do­ba­ło mu się, że jej dżin­sy cia­sno opi­na­ją uda, pod­kre­śla­jąc kształt po­ślad­ków. Roz­cią­gnię­ta ko­szul­ka, któ­rą mia­ła na so­bie, nie ukry­wa­ła przed jego wy­głod­nia­łym wzro­kiem wą­skiej ta­lii ani po­nęt­nych pier­si. Po­da­ła mu ku­bek z roz­pusz­czal­ną kawą i usia­dła. Skrzy­wił się w my­ślach. Nie lu­bił ta­kiej kawy, ale je­śli to mia­ło mu po­móc w prze­ko­na­niu jej, by po­je­cha­ła na pre­zen­ta­cję sa­mo­cho­du, mu­siał wy­trwać. Na­pił się łyk, pa­trząc, jak dziew­czy­na dmu­cha na swój na­par, de­li­kat­nie go stu­dząc, a wi­dok jej ust był hip­no­ty­zu­ją­cy. Mu­siał nad sobą za­pa­no­wać. Char­lie była atrak­cyj­na i w każ­dej in­nej sy­tu­acji chciał­by wię­cej – dużo wię­cej, przy­naj­mniej tak dłu­go, aż ogień po­żą­da­nia zma­le­je. Ale mu­siał pa­mię­tać, że była sio­strą Se­ba­stia­na i, przez wzgląd na pa­mięć przy­ja­cie­la, dla nie­go nie­ty­kal­na. Nie może po­ka­zać, że czu­je do niej po­żą­da­nie, nie po­wi­nien w ogó­le do tego do­pu­ścić.


  ‒ Wra­ca­jąc do in­te­re­sów – po­wie­dział szorst­ko i od­sta­wił ku­bek.


  ‒ Nie wie­dzia­łam, że cho­dzi o in­te­res – po­wie­dzia­ła lek­ko. Zdra­dzi­ło ją to, po­ka­zu­jąc, że wal­czy z wie­lo­ma emo­cja­mi. – Są­dzi­łam, że cho­dzi o uko­je­nie two­je­go su­mie­nia, uwol­nie­nie cię od po­czu­cia winy.


  Czuł się od­po­wie­dzial­ny za śmierć Se­ba­stia­na – kto by się nie czuł w tych oko­licz­no­ściach – ale nie to go na­pę­dza­ło, nie dla­te­go tu przy­był. Zna­lazł się w tym domu, bo zło­żył obiet­ni­cę.


  ‒ To jest biz­nes, Char­lot­te. Chcę, że­byś była przy pro­mo­cji sa­mo­cho­du. Se­ba­stian za­wsze tego chciał. Wie­dział, jak do­brze ra­dzisz so­bie w pra­cy.


  ‒ Ni­g­dy nic mi o tym nie mó­wił. – Od­sta­wi­ła ku­bek, od­py­cha­jąc go od sie­bie, jak­by nie za­mie­rza­ła już wię­cej pić.


  Miał jej po­wie­dzieć, jak bar­dzo Se­ba­stian za nią tę­sk­nił. Jak nie mógł się do­cze­kać, aż przy­je­dzie do Włoch. Wszyst­ko, by ją prze­ko­nać, ale jej na­stęp­ne sło­wa ude­rzy­ły go czy­stym bó­lem, któ­rym były pod­szy­te.


  ‒ Ale przy­pusz­czam, że nie wie­dział, że umrze.


  Przy­tak­nął, wal­cząc z uczu­cia­mi, i wy­czuł, że skła­nia się do wła­ści­wej de­cy­zji. Po­trze­bo­wa­ła po pro­stu jesz­cze tro­chę cza­su.


  ‒ Nie­ste­ty, to praw­da.


  ‒ Kie­dy od­bę­dzie się pre­mie­ra?


  Peł­ny­mi wstrzy­my­wa­nych łez ocza­mi po­szu­ka­ła jego wzro­ku. Po­mi­mo wcze­śniej­szych sa­mo­uspra­wie­dli­wień czuł się win­ny. Nie tyl­ko jej smut­ku, go­rzej. Czuł przy­mus na­pra­wie­nia tego, co się sta­ło, wpro­wa­dze­nia do jej ży­cia choć odro­bi­ny szczę­ścia. W koń­cu nie cho­wa­ła­by się przed świa­tem, zwłasz­cza tym uko­cha­nym świa­tem wy­ści­gów, gdy­by nie była nie­szczę­śli­wa.


  ‒ W pią­tek.


  ‒ Ale to już za dwa dni! Dzię­ki za in­for­ma­cję na czas. – Jej ton był ostry i w oczach do­strzegł iskrę de­ter­mi­na­cji, któ­rą roz­po­zna­wał i któ­rą ro­zu­miał.


  ‒ Bene, po­ja­wisz się?


  ‒ Tak – po­wie­dzia­ła i od­su­nę­ła krze­sło, wsta­jąc. Uświa­do­mił so­bie, że to było po­że­gna­nie. – Ale na mo­ich wa­run­kach.
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